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GROSZY 
Nr. 319 


Nasze ustawodawsiwo spoleczne 


Dażność do zwiększenia siły 
władzy wykonawczej a tem sa- 
mem zmniejszenia praw i przy 
wilejów demokracji parlamen- 
tarnej, wywołana kon.sccznoś- 
cią dostosawania się do ustroju 
sąsiadów naszych ze wschodu i 
zachodu, dotyka w równej mie 
rze praw całego społeczeństwa. 


USTAWY SPOŁECZNE RZĄDU 
LUDOWEGO 

Rzut aka na przebieg piętna 
stoletniej pracy na polu usta- 
wódawstwa społecznego pokazu 
łe nam trzy oxresy rozwożowe. 

W . pierwszych miesiącach 
wskrmśsżonej Ojczyzny należa 
lo pośpiesznie zadośćuczynić 
najdotkiuwszym brakom w tej 
dziedzinie, zupelnie nietknietej 
przez rząd rosyjski i bardzo nie 
dostatecznie postawionej, zwła- 
azeza wobec putrzeb powojen- 
nych, przez rząd austrjacki. De 
krotv rzadu ludowego. lub prze 
zeń przygotowane, z dnia 23-go 
listopada i w ciągu grudnia 1915 
stycznia i 8-go lutego 1919 roku 
wprowadziv w życie: 46-go- 
dzinny tydzień pracy. ochronę 
lokatorów, inspekcię pracy, u- 
pozpleczenie na wypadek choro 
Dy, państwowe biura pośrednic- 
twa pracy | opieki nad wychodź 
cami, przepisy 0 pracownie 
czych związkach zawodowych, 
organizacje powrotu jeńców, u- 
chodźców i robotników. 


RÓWNOUPRAWNIENIE 
SPÓŁECZEŃSTWA W SEJMIE 


Po tym pierwszym łatwym 


choć krótkotrwałym okresie na | 


niach seimu w grudniu 1919 o- | przeprowa/zić te ustawy tylko 
(statecznie zatwierdzono dekret |dzięki szcżeśliwym  ukśształto+ 


o 46 godzinnym tygodniu prá- | waniom ślę stosunków politycł 
cy. Tak samo przeszły ustawy |nych w sejmie, Uchwałona ras 
w czerwcu i grudniu 1919 0 ©- Imowa ustawa o reformie rolnej, 


chronie lokatorów i w maju 
1920 o kasach chorych, będace 
tylko nowem wydaniem dekre- 


tów rządu ludowego. Udało śię |głosem większości 


w decydtującem o jej losach głó 
sowaniu 10 itpoa 19BI9 roku, prze 
szła wprawdzie, 


ym tylko | 
183 za, 162 x 


przeciw), ale przeszia. Stało się 
to dzięki temu. że posłowie kla 
$y pracującej poparli posłów 
chłopskich. Jednak ustawa ta 
file załatwiała ostatecznie refor 
my rolnej. Jako ramowa. była 
iiewykonalńa bez uchwalenia 
gu dalszych ustaw, Polity 
chłopscy nigdy nie zdołają 


nitler przeprowadził swą wole 


przy pomocy komedjanckich wyborów 


BERLIN (tel. wł.). Cały aparat, 
jaki stał do dyspozycji i wogóle 
stać może do dyspozycji władz 
państwowych, zużyli hitlerowcy 
przy obecnych wyborach, Zda- 
waćby się mogło, że czynią to pó 
nieważ od wyborów uzależnione 
jest ich istnienie. Tymczasem nig 
dzie i nigdy wybory nie były 
czemś tak zbędnem, jak w obec- 
nej chwili w Niemczech. Te pozo 
ry jednak są potrzebne tak dla 
względów zewnętrznych, jak i w 
pierwszym rzędzie dla celów we- 
wnętrznych. 

Hitler pragnie wszem wobeć 
zaimponować cyirami, które po- 
trafił zdobyć dla siebie spósoba- 
mi, jakich do dziś żaden rząd w 
żadnym ustroju na świecie nie 


í W 


ynfkem wyborów jniemiecki do głosowania za rzą- 


próbował. i 
pragnie podnieść serca tych, któ |dam, co ma być demonstracją po 


rzy w niego zwątpili I przyciąg= 
nąć niewierzących w jego posłan 
hictwo. 

Dla tych ostatnich wyciągnął 
z lamusa prezydetna Hindenbur- 
ga. Ten stary feldmarszałek, któ- 
rego tak zaciekle zwalczali pod- 
czas wybótów na prezydenta hit 
leröwcy, cieszy się dużym autory 
tetem w szerokich warstwach spo 
teczeństwa. panowaniem 
Hitlera rola jego spadła caikowi- 
cie do tóll reprezentacyjnej. Nie 
może płłecież być konkurentem 
„wódza ludu“ Hitlgra Ale w 
przeddzień wybótów jego głoś 
może się też przydać. Więc Hin- 
denburg mówił. Wzywał naród 


kojowości narodu niemieckiego. 


Wynik wyborów nie będzie dla 
nikogo niespodzianką. W takich 
warunkach wynik był przesądzo- 
ny ta korzyść rządu. Nacisk 
władz byt niespotykany. Przeciw 
nikóm teżymu nie dano nawet mo 
żiłwości wstrzymania się od gło- 
sowania. Pchano ich do urn wy- 
boieżych siłą. A głosować mióże 
na było pod kontroją bojówek te- 
rorystycęnych tylko z kartką 
„tak“. 


Wyniki €yfrowe nie są jeszcze 
śfane, obliówania jesżcze trwają. 
Udział wyborców był duży i oczy 
wiści „entuzjazm“ byi wielki 


Proces o podpalenie Reichstagu 


potrwa [eszcze miesiąc 
BERLIN (PAT) — Proces o 'nej Qast, który prowadzil śle- 


się i walk o już wydane ustawy 
fo dalszy rozwój ustawodaw- 


cem następnego tygodnia prże- 


niesiony zostanie napowrót do 


stwa społeczne . Na posiedze Lipska. Kompleks spraw. odno» 
Caaan | SZACYCh sie do politycznej stro 


Burze na drodze 
do Ameryki 


Zapowiedziana na wczoraj 
transmisja radjowa do Ameryki 
rzemówienia P. Prezydenta 
zplitej nie odbyła się z powodu 


ny procesu, rozpatrywany ma 
bvć doniero w Lipsku. . Proces 
potrwa tam od 2-ch do 3-ch ty- 
eodni. Oułoszenia wyroku oczee 
kiwać należy dopieró z nócząt- 
kiem grudnia. 

Wczorajsza rozprawa przy- 
niosła szereg interesujących mo 


złych warunków amosterycz- | mentów w odniesienių do oskar 
nych i niemożności uzyskania po |żonych Bułgarów. m. in. żezna- 


łączenia z Ameryką. 


wał inspektor policji kryminał: 


Nadpłacone kary podatkowe 


nie ulegają zwrotowi 


Najwyższy Trybunał Admini- 
stracyjny wydał zasadnicze orze- 
czenie w sprawie zwrótu kar za 
gwłokę podatków w wypadkach 
uadpłacenia podatku. 


Jedna z firm 


le 
wystąpiła przeciw 


jątkowym powstała nadpłata 
którą następnie podatnikowi 
zwrócońó, podatnik zażądał rów 
nież zwrotu stosunkowej caęści 
kar za zwłokę i kosztów ejqże- 
kućyjnych. 

Najwyższy Ttrybunał Admini- 


o decyzji Mini |stracyjny ogłosił wyrok użnają- 


sterstwa Skarbu, odmawiającej |cy, że nadpłaty w karach za żwło 


zwrotu kar ża zwłokę i kosztów |kę w uiszczeniu zaliczek na poda 


egzekucyjnych nadebranych w jtek majątkowy nie podlegają 
związku z przymusowem ściągnię |zwrotowi, ponieważ ustawa uzná 
ciem zaliczki na podatek mająt-l|e zaliczkę jako wpłatę obowiąż |sowane zostaje ustępowanie w 
kowy. Ponieważ w podatku ma- kową, 


dztwo w sprawie pobytu Van 
der Lubbego w miejscowości 
Henningsdoórf. gdzie oskarżony 
spedził noc przed zamachem w 
policyjnym domu nóclegówym. 

Dymitrow zapyiaje świadka, czy W 
Henninzsdoriie miówzkala narodowi 
sócjaliści. 

Przawodhiczący zwręce uwukę, Że 
lest to przecież samo fres sia dro- 
zurmiałe, 

Dymitow zapytuje. czy w eratio po 
zavi mieszkafo wielu narodowych su 
cfalistów. Świadek może określić, ho 
przecież twierdził, że było tam wió. 
lu komunistów. 

Nadprókurśtór: Jutró są Wwybóry, 
dówiemy się. 

Dymitrow: Gzy urzędnióy póriaji W 
Hennlnzsdorł są ci saml, którzy přzy 
Jęt] von dar Lubbego na nocleg? 


Świadek. T : X 
mitrow! Cey (twftrdztwo kt 
bob) wdzta, u Polewdii in w (ale 
he tovgzii faa? 
NERO PA 

Skrócenie kadenci! lzb 

trzem eślniczych 

Na podstawie ówłószóne] o 
stathio nóweli do przapisów o 
izbach rzemieślniczych, nastąpi 
skrócenie kadehcji clał samorzą 
du rzemieślniczegó, Wybory do 
izb rzemieślniczych odbywać 
się będą co lat 6, przyczetn ska- 


ciagu kadencji poławv radców. 


Przew.: Stwierdzono, że miał tyl- 
ko jsdnego towarzysza noclegu. 

Dymitrow: Ale van der Lubbe sam 
óświadctył, że nocował z dwoma! 

Kilku następnych świadków 
utrzymuje. że widzieli w Reich- 
stagu na kilka dni przed bożae 
tem Dymitrówa i Popowa. 

Kamisarż policji kryminalnej 
Braśchwita pólaje szereg sżcze 
stółów. dotyczących dókumen- 
tów. jakie policja znalazła w 
miesżkarie Dvritrowa. Na pod 
stawia tych materjalów policja 
utrzymuje, że Dvtnitrow by? kie 
rownikiejń środkowo - eutopej- 
sklegó biura propagandy komu 
fiistycznej, 

Na tem rozprawę odrotzońj 
do poniedzialku. 


na ZEE 


ZZ ZZ ZZ ZZ 


przeprowadzi takież rełartny 
rolnej „która gadowałiłaby zna: 
czną część chłopów. Chożć teë, 
uzyskać poparcie tabbtników 
dla refortnv roltej. musieli z ko 
nieczności popierać ustawy sbo 
tcczne. Naodwrót, rabotiricy tfu 
sieli walczyć rażem z chłbpafni 
o reformę rolną. 

Taki układ stosunków parta- 
mentarnych pozwolił przepra. 
wadzłć w 1922 r. ustawę © uiio 
pach pracdwniczych. później © 
zalatwieniu zatacgów zMOro- 
wych w rolnictwie, a w 1024 r. 
o ubezpieczeniu na wypadek dog 
robocia. Wzamiąa zato posi- 
wię robotniczy bardzo sśczetóć 
dopomogli dò uchwalenia, w li 
stopadzie 1925, ustawy o refor 
mie rolnej, ustawy istathie wy 
konalnej. Na tem skończyła się 
ta przymusowa $lelatka robot- 
nicza-włościańska w sejmie. Dą 
żenia chłopskie zostały zupęinie 
zaspokojone. Nikt z polityków 
chłopskich nis przypuszcza na 
serjo, by jakikolwiek read w 
Polsca zdecydówa? się ziemię - 
wielkiej własności, WdyvbByv ù» 
wet wywłasżczaną bez Odszko- 
dowania, rozdawać za darino 
Czy ža pół darmo chlapom. žie 
mia może być skónńńiskowaną 
tylko na rzecz państwa. a nigdy 
na rżęcz osób prywatnych. 
tem w roku 1925 względnie po 
wydaniu rozpórządzeń wyko- 
nawczych walka chłopów © zdo 
bycie ustaw Społecznych zosta 
ła w zupełności zakończona. 

Robotnicv. którzy w sejmie 
nigdy nie zdobędą ponad 
proc. głosów, liczby odpowiada 
jącej strukturze naszego Spółe- 
czeństwa, mogli spodziewać się 
tylko w razie jaklegoś sżczegć 
nègo zbiegu okólicznośći uzyska 
nia dalszych ustaw zakończają” 
cych tę cześć dążności wvzwo* 
leńczej. Takim niespodziewa- 
nym wypadkiem stał się prze- 


wrót m Ò di 
Jan Lemański zmart 


Wczóraj W godźinaśńi więczórńych 
zmatł zany Ì D9 È 
Lemański. Zmarły Pa ô 
rówym Poiskiego Związku Literatów 
i KO Aini Ostatnio tył W uieóm 
è 


iii U E E 
Półmiljonowe malwersacje 


w spóidzielni robotniczej 


Sędzia śledczy dla sprawy wy 
jątkowegó znaczenia przy btoła: 
cżnym Sądzie Okręgówym, Gra» 
bówski zakończy! Śledziwó w 
wielkiej aferze wykrytej na tere- 
nie, Śpółdaielńi Robotników Bu- 
dowlanych*. 

Spółdzielnia ta wybudować 
miała wielki blok mieszkaniowy 
ha Pradze, Pobrano poważne za- 
liczkl od wielu rodzin urzędnie 
czych i robotniczy. jednakże 


„czej i 


budowa nie doszła dò skutku £ 
powódu kk kac dakana- 
nych przez władze spółdzielni. 

Nadużycia te sięgają pół mib 
jóń zł, W stań Oskarzenia pósta 
wionó 2 członków rady nadat- 
3 cżłónków zarządu. 
Wśród poszkódowanych znaj- 
duje się, rzecz charaktorystyGzu 
na, dwóch sędziów Í jeden notar- 
jusz. Qgółem pretensje głosy 
73 osoby. 


Str. 2. 


Nareszcie zdrowa reakcia czynników miarodajnych 


„Wspólnota Interesów" 


Niejednokrotnie / poruszaliśmy 
na tem miejscu działalność obce- 
go kapitału w Polsce, ze specjal 


jem uwzględnieniem kapitału nie | 


fmieckiego na G. Śląski. Wskaży 
waliśrmy na machinacje podatko 
we, na ścisłą łączność z Berli- 
nem, na skandaliczne warunki 
pracy i płac robotników. 

Każdy z baronów węglowych 
otaczał się wybitnemi niegdyś o- 
sobistościami. W Radach zasia- 
dali arystokraci, b. ministrowie. 
Pisano memorjały do Warszawy 
wykazujące, że p. Flick chce pod 
trzymać przemysł _ górnośląs- 


RADJO 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnał czasu. 7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka z płyt. 7,35 Dziennik po- 
ranny. 7,40 Muzyka z plyt. 11,20 Prze 
gląd prasy. 1i,50 Życie artystyczne 
stolicy. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Po- 
pularna muzyka szwajcarska. 12,30 
Dziennik południowy. 12,58 Dalszy 
ciąg muzyk! z plyt. 15,30 Wiadomości 
gospodarcze. 15,40 Kronika harcerska. 
15,45 Chwiika lotnicza i przeciwgazo- 
wa. 15,55 Piosenki. 16,15 1 ransmisja z 
Poznania. 16,40 Lekcja języka francus 
kiego. 16,55 Koncert orkiestry jazzo- 
wej Adama Furmańskiego. 17,50 
„Skrzynka pocztowa roln'cza". 18,00 
„Odczyt p. t. „Matejzo”, 18,20 Recital 
fortepianowy. 19,05 Rozmaitości. 19,25 
„Pieśń i muzyka ludu Wielkopolskie- 
go". 19,45 Wiadomości sportowe. 
79.52 Dziennik wieczorny. 20,00 Prze- 
mówienie z okazji 15-lecia Niepodleg 
łości Państwa Polskiego. wygł. min. 
Józet Beck. 20,15 „Księżniczka doła- 
rów", operetka. 22,15 Muzyka tanecz 
na z kabaretu Femina. 23,00 Wiadomo 
ści meteoroiogiczne. 23,05 Muzyka ta 
neczna z kabaretn Femina. 


PRZEMÓWIENIE MINISTRA 
JÓZEFA BECKA — W RADJO 


Dn. 13. b. m. © godz. 20,00 przema- 
wiać będzie w radjn z racji 15-lecia 
odzyskania Niepodległości, P. Minister 
Józef Beck, który nawiąże do „Udzia- 
łu Polski we współpracy międzynaro- 
dowej". 


OSTATNIE 
WIADOMOŚCI tu 
Przed spotkaniem z Niemcami; 


(GÓR.) W ciagu 15 lat naszej 
Niepodległości nie zdolano ani 
pazu nawiązać stosunków spor- 


fowych z najbliższym sąsiadem | 


ki(1), że niema takiej ofiary, któ 
rejby nie poświęcił dłá dobra 
Państwa Polskiego(!). 

Początkowo wierzono, potem 
podejrzewano, obecnie zrozumia 
no, że Flick et consortes to obca 
„nam zgraja, uprawiająca nietyl- 
„ko łupiestwo na korzyść ruchu hi 
tlerowskiego. 


Tołerowanie podobnego stanu, 


rzeczy nadal byłoby zbrodnią z 
punktu widzenia państwowego. 

Pan premier  Jędrzejewicz na 
otwarciu sesji sejmowej wypo- 
wiedział pod adresem kartelów i 
celowo szkodliwej gospodarki pe 
wnych gałęzi naszego przemysłu 
— słowa potępienia i zaznaczył; 
iż bez względu na to, przez kogo 
kartel jest popierany i jakie naz- 
wiska wypisane są na jego szyl- 
dzie — rząd ze specjalną surowo 
ścią zajmie się uzdrowienie tych 
stosunków. 


Obecna rewizja we „Wspólno- 
cie Interesów“, ` aresztowanie 
dyr. Szczędziny, sprawdzenie 


ksiąg — wszystko to zapowiada 
nowy, na szczęście, kurs polityki 
czynników miarodajnych wobec 
ciężkiego przemysłu ńa G. Śląs- 
ku. c A 

Drobna rzecz-— nazwa huty 
imieniem Bismarcka i pozosta- 
wienie nadal tej nazwy, była pro 


wokacją w stosunku do narędu 


polskiego. Obecnie huta otrzyma 
nazwę „huty im. Batorego", któ- 
la, który: nie uznawał kompromi- 
su i z żelazną konsekwencją dą- 
żył do celu. wóz, HU 
Osławiony dyrektor Tomala, 
mąż zaufania Flicka, uciekł do 
Berlina. Czy tak postępuje dyrek 
tor olbrzymiego  przedsiębior- 
stwa, jeśli jest pewny, iż zawsze 
postepował lojalnie i uczciwie? 
Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu, które w ostatnich czasach 


rze walczyć bedą z Niemca- 
mi. 

Jakie stanowisko w: świecie 
piłkarskim zajmuje nasz prze- 


*— Niemcami. Wszelkie usiłowa  cjwnik? — to pytanie niewątpli 


hia, zazwyczaj ze strony Pol- 

ki, spotykaly się stale z nie- 
rzychylną postawą ze strony 
iemców. 

l oto zupelnie niespodziewa- 
nie, pod koniec sezonu, gdy zda 
walo się, że pilkarze zapadną 
w doroczną śpiączkę zimową, 
zelektryzowala wszystkich wia 
dormość o mającym się wkrótce 
odbyć meczu pilkarskim z Niem 
cami. W przód wieść tę lansowa 
ły agencje i pisma niemieckie, 
choć olicjalnie zaprzeczano, ja- 
koby tego rodzaju imnreza mia 
ła się wogóle odbyć, a tem bat- 
dziej w bież roku. 

Wreszcie nadeszła pamiętne 
zebranie PZPN. na którem roz- 
patrywano propozycje (już œi- 
cjalną) Niem. Zw. Pil., rozna 
nia zawodów  międzypaństwo- 
wych w Berlinie w dniu 3-go 
grudnia. Zebranie PZPN. prze- 
szło w nastroju wcale nie sielan 
kowem. 

- Dowiedzieliśmy Się, że nie- 
którzy dzialacze bynajmniej nie 
aprobują stanowiska wiekszości 
i są przeciwni nawiązania sto- 
snnków sportowych z Niemca- 
mi. Mimo tej opozycji, uchwała 
o Spotkaniu z Niemcami przesz 
ła, tak, że w chwili obecnej stoi 
my przed laktem dokonanym: 
w dniu 3-go grudnia nasi pilka- 


wie interesuję każdego Sportów. 
ca. Niemcy naogół uchodzą za 
bardzo greźnego przeciwnika i 
w koncercie- państw 'euronej- 
skich zajmują” dość "poczesne 
miejsce. Będzie to wiec. dla na 
szej reprezentacji. godny rywal 
z którym wałka zapowiada się 
nietylko emacjonalnie ale i za- 
ciekle. Sfawianie-w tej chwili 
iakichkolwiek .horoskopów jest 
niecelowe iak. i- niepożądane. 
Aczkolwiek bowiem znamy war 
tość przeciwnika, nid należy za 
pominać, iż. poza walorami czv 
sto sportowemi . mecz wspomnia 
nv będzie miał specyficzny cha 
rakter. RA ' 

Czekaimy wiec ciernfiwie do 
3-go grudnia. W drin tym na 
stadionie noczdamskim zagad- 
ka zostanie rozwiązana. Ońv z 
pomyślnym dla naszych barw 
rezultatem. 


u Ktosoty 


Czeskie piłkarstwn czyni usilne sta 
rania, aby wydostać -się z czterech 
ścian państw Środkowo-europejskich 
na szersze formn międzynarodowe. 
Czescy piłkarze marzą © rozegraniu 
szeregu spotkań w oiczyźrie piłkar- 
stwa — Angliji. 

Gdyby takie tournee doszło do skut 
ku, byłoby to naturalnie wielkie wy- 
różnienie czeskiej piłki nożnej. Do- 
tychczas, mimo usilnych starań, nie 
udalo się skłonić synów Abljonu do 


— szajką złodziejską 


wykazało tyle dobrej woli i ener- 
gji w walce o uzdrowienie stosun 
ków w naszem życiu gospodar- 
czem, wzięło do rak żelazną mio 
tłę celem wyprzątnięcia tej stajni 
augjaszowej. 


Ani rząd polski, ani naród nie 
pozwoli na panoszenie się w na 
szym kraju wrogów, na dyktowa 
nie przez nich warunków polskie 
go eksportu, płac robotniczych 
i na sabotaż w chwilach dla Pol- 
ski ciężkich. 


Śląsk jest naszem bogactwem 
i winien być naszą chlubą. Obec 
nie gdy 20 proc. górnośląskiego 
górnictwa, a 70 proc. hutnictwa 
należy do koncernu Flicka, nie 
mówiąc o całym szeregu firm in 
nych o kapitale niemieckim 
skarb ten wydarto nam i długi 
czas przejdzie zanim rząd zdoła 
przeprowadzić rzeczywiste uz- 


Aresztowonie inżyniera 


pod zarzutem paserstwa 


W kołach towarzyskich War- 
szawy poruszenie wywołał fakt 
aresztowania inżyniera Władysła 
wa Tadeusza Makaya pod zarzu 
tem uprawiania paserstwa. 


Do*aresztowania inżyniera M. 
doszło w sposób następujący: , 
_W Państwowych Zakładach In 
żyhierji przeprowadzona rewizia 
w. magazynach ujawniła brak 
1100 kilogramów. cyny, której 
wartość obliczono na 8.000 zł. 


Gdy zapytano o te braki naczel 
nego magazyniera, p. Zyginunta 
Kleinerta, ten oświadczył na swe 
usprawiediwienie, iż, ulegając na 
mowom ze strony akwizytora fir 
my „Promoniana”, p. Makayo- 
wt wypożyczył mu tę ilość cyny. 


Rozpoczęła się śledztwo, któ- I nie. 


Kraków. Wczoraj został rozegrany 
tu, oczekiwany z wielkiem zaintereso- 
waniem, mecz między Śląskim Ru- 
chem a Cracovią. Zawody powyższe 
decydowały o wyniku tegorocznych 
tozgrywek o mistrzostwo Ligi. Po nie- 


|Trudności repr. Warszawy 


„Jak już podawaliśmy, w dniu 19 bin. 
rozegrany zostanie w Gdańsku mecz 
piłkarski Warszawa — Gdańsk o pu- 
har nfin. Papee: W związku ż tym me 
czem. kapitan związkowy WOZPN 
ma duże trudności, ponieważ zarząd 
PZPN zabronił trzem graczom prze- 
widzianym do reprezentacji przeciw- 


Przed sprawą 


W- kolach sportowych Warszawy 
rozeszła się pogłoska, że Teofil Czyź, 
który za zdefraudowanie z kasy 
związku związków sportowych 14.800 
zł. od pół roku przebywa w więzie- 
niu. znalazł się na wolności. rzekomo 
za kaucją. 

Tymczasem. jak sie dowiadujemy 
po sprawdzeniu. pogłoska ta powsta- 
ła skutkiem faktu. iż Czyż był jedno 
cześnie pociągnięty do odpowiedzialno 
ści za posiadanie rewtń!weru bez zez- 


Nowinki ritkarszie 


Wydział gier i dyscypliny Ligi uka- 
rał ostatnio następujących graczy: Mi 
tusińskt (Podgórze) ! Hanin (Pogoń) 
— po 2 tygodnie dyskwalifikacji, Ły 
ko (Wisła) — 1 tydzień dyskw.. Dra- 


Czechów 


zaproszenia Czechów do siebie. fak- 
kolwiek kilkakrotnie zanowiadana już 
finalizącię umów w tei sprawie. 

Ostatnio znów prasa czeska dono- 
si, że najbliższvm gościem piłkarzy 
lansielskich będą Czesi Wybiera się 
do Londynu nie zespół reprezentacyj 
ny, lecz praska Sparta. która przy o- 
kazji tournee po Belai i Ha'andii ro- 
zegra również mecz w stolicy Wiel- 
kiej Brytanii. Podobno wyjazd Spar- 
ty jest już zdecydowany. 


I zaś przeciwko Makayowi urząd 
' prokuratorski 


Ruch mis'rzem piłxarskim Posiki 


drowienie stosunków, możliwie 
jak najdalej posunięte eliminowa 
nie kapitałów niemieckich, zniż- 
kę niesamowitych cen i umożli- 
wi normalny eksport, a co za 
tem idzie zatrudni rzesze bezro- 
botnych, które z łaski panów 
Fliicków śpią w opuszczonych 
sztolniach przymierając z głodu 
i chłodu. 

Jesteśmy narodem silnym i ży 
wotnym, niejedno przeszliśmy i 
pracy się nie boimy. Odniemcze- 
nie G. Śląska, uwolnienie robotni 
ka polskiego z pod jarzma dyrek 
torów - Niemców, którzy na każ 
dym kroku starają się dławić pol 
skość, oszukiwać Skarb i two- 
rzyć państwo w państwie — oto 
zadania Rządu, popartego opinją 
całego społeczeństwa, orjentują- 
cego się aż nadto dobrze w ma- 
chinacjach potentatów z G. Ślą- 
ska. 


re ujawniło wręcz odmienny stan 
rzeczy. Kleinert dał Makayowi cy 
nę na sprzedaż. Gdy M. -spienię- 
żył towar — wręczył gotówkę 
Kleinertowi, otrzymując wzamian 
prowizję. 

Kleinert i Makay postawieni 
zostali w stan oskarżenia. Zanim 
ukończono dochodzenie, Kleinert 
zmarł, wobec czego postępowa- 
nie względem niego umorzono, 


przygotował akt 
oskarżenia, a wobec obawy e- 
wentualnej ucieczki ze strony pa 
na inżyniera, polecił go areszto- 
wać. 

Makay osiadł na Pawiaku, 
gdzie oczekuje rozprawy, zapo- 
wiadającej się wielce sensacyj- 


słychanie zaciętej i ambitnej walce 
zmycie" Ślązacy w stosunku 2:1 
(1:0). W ten sposób poraz l-y w dzie 
jach piłkarstwa polskiego zaszczytny 
tytuł mistrza Polski zdobył śląski ze- 
spół. 


p'żed meczem w Gdańsku 


ko Niemcom (Nawrot, Martyna, Buła 
now) na grę w Gdańsku. 


Zarząd WOZPN zamierza interwen 
jować w tej sprawie raz jeszcze w 
PZPN-ie ze względu na konieczność 
wystawienia w Gdańsku najsilniejsze 
go składu 


Teafi a Czyża 


wolenia, skutkiem czego przeprowa- 
dzano go przęd dwoma dniami z aresz 
tu do sądu na sprawę. Ktoś ze spot 
towców widział Czyża w sądzie | 
stąd powstała pogłoska Czyż przeby 
wa nadal w areszcie, gdzie jest za- 
trudniony w kancelarii. 

Sprawa jego. która rozpocznie sle 
17 gm. w Sadzie Okręgowym. wzhu- 
dziła ogromne zainteresowanie. Na 
świadków powołano szereg znanych 
osobistości sportowych. 


biński (Legia) i Szumilas (Wisła) po 
naganie. 

W meczu o wejście do Lig! we Lwo 
wie, w dniu 19 bm. Czarni grają ze 
Śmigłym, a 26bm z Garbarnią. W nie 
dziele grać będzie w Wilnie z Śmigłymh 
i w razie zwycięstwa będzie miała 
najwieksze szanse na wejście do Ligi. 

W Leodlum, na Wielkanoc rozegra 
ny zostanie turniej piłkarski, na który 
ma być zaproszona jedna z czołowych 
drużyn piłkarskich. 

Dwie czołowe drużyny francuskie 
Stade Rennais i Exelsior (Roubaix) 
wyraziły chęć na przyjazd na tour- 
ne do Polski w maju. 

Na mecz Warszawa — Gdańsk 19 
bm. jako rezerwowych wyznaczono 
Kellera, Przeździekiego U j Piliszka. 
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CEROWANA SKARPETKA 


— Już jest porządne zimno. 
ubierz się ciepiej — powiedzia 
ła panu Dawidowi przy poran- 
nej toalecie żona i rzuciła mu 
na łóżko ciepłe skarpetki i inne 
niezbędne części męskiej bieliz- 
ny. 
Pan Dawid ubierał się z po- 
śpiechem, ale przy skarpetkach 
skrzywił się. 

— Gucia! Co ty mi dajesz za 
skarpetki? Tu jest cera na pię 
cie. Ja dziś mam posiedzenie 
w lzbie Fiandlowej i muszę być 
przyzwoicie ubrany. 

— Kto ci będzie oglądał pie- 
tę? — zdziwiła się pani Gucia. 
— Na posiedzeniu się butów nie 
zdejmuje. » 

— Ale ja mam na prawej pię 
cie odcisk į mnie ta cera uwie* 
ra. 

— Uwiera? To włóż tą skar- 
pętkę na lewą nogę. 

Pan Dawid westchnął ciężko 
i włożył cerowaną skarpetkę na 
lewą nogę. 

Po  pracowicie przebytym 
dniu. gdy późnym wieczorem 
zmączony wrócił do domu i roz 
bierał się na łóżku, pani Gucia 
nagle zbladła. 

— Dawid! Co to jest? 

— Co ma bvć? 

— Skąd się skarpetka z lewei 
nogi wzięła na prawej? 

—Co ty gadasz? 

— Wiem co gadam! Ranc 
włożyłeś cerowaną skarpetkę 
na lewą nogę. bo na prawej 
masz odcisk, Gdzieś ty prze- 
mienił skarpetki? 

— Aaa... — przypomniał so- 
bie pan Dawid. — Zapomniałem 
ci powiedzieć.. Wstapiłem do 
felczera, żeby mi wyciął odcisk 
i możliwe, że tam zamieniłem... 

— Taak?.. Pokaż nogę. 

— Gucia! — obraził się pat 
Dawid. — Czy ja jestem koń, 
żeby pokazywać kopyta? 

— Pokaż noge! 

I pani Gucia gwałtownym ru 
chem złapała mężowską nogę i 
obejrzała piętę. 

— Odcisk jest! 

— Jest? — zdziwił się pan. 
Dawid — Możliwe. że odrósł 
znówrotem. Tv nie masz polję-. 
cia, jak te choler; odciski rəs- 
ną... Pewno dlatego. że tv mi 
dajesz za dużo drożdży w cieśr 
cle... 

| nan Dawid. wzdvchatac cłeż 
ko. ściągnał dzienną koszulę. że 
by ja zamienić na nocną. i 

— Dawid! rykneła pani 
Gucia. — Gdzie jest cienła ko- 
szulka. Koszulkę też zostawiłeś 
u felczera? 

Tym razem nan Dawid zmie- 
szał sie na dobre. . ; 

— Rzeczywiście... — mrik- 
nął. — Gdzie ia mogłem zosta- 
wić knoszułtke?.. 


— Poznmiem!.. Tvé bvł u ke 
chanki! , 

Pan Dawid podranar sie w 
głowe. 


— Oj. Gvcia! Dlaczego zaraz 
n kochanki? Skad wiesz? A mo 
że byłem w kapieli? Czekaj 
niech sobie przypomne... 
Napoleon Sadek 
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Jak Hitler reorganizuje Rzeszę? 


(Korespondencja własna) 


Berfin, w listopadzie. władzy od rządów krajowych na 
Na olbrzymią skalę prowadzo- rzecz odnośnych organów Rze- 

i ğa przez hitlerowców kampanja | szy. 
rzedwyborcza w obliczu zbliża- | W pierwszym .rzędzie doty- 
ącej się przełomowej daty 12 li- czyć to będzie sprawy ujednostaj 
stopada nie przesłania bynaj-|nienia policji. Zarówno Śchupo, 
mniej przywódcom partji dal- |jak policja kryminalna i politycz- 
szych celów ca łkowitej reorgani- |na oraz utworzona przez Hitlera 
zacji ustroju państwa niemieckie- państwowa tajna policja wyłączo 
go. Reforma ustawodawcza bę-|ne zostaną z pod władzy poszcze 
dzie zrealizowana natychmiast po | gólnych rządów +) kk i pod 
zakończeniu wyborów i przebudo |porządkowane  eałkowicie na- 
wa państwa stanie się faktem do- | miestnikom Rzeszy. Drugim eta- 
konanym najpóźniej do 1 kwiet- |pem będzie tu całkowite ujednoli 
nia 1934 r. cenie policji na terenie Rzeczy. 
Projekty w tej dziedzinie zre- | Obecnie toczą się zacięte walki w 
alizowane będą w oparciu jedy- łonie partji hitlerowskiej o wła- 
nie o nowoobrany Reichstag, pod |dzę nad tym ujednoliconym w 


się za utworzeniem specjalnego 
ministerjum policji Rzeszy. Kon- 
cepcja ta ostatnio staje się coraz 
bardziej prawdopodbna, gdyż Go 
ering, dążący za wszelką cenę do 
rozszerzenia zasięgu władzy 
swej, objąłby również stanowisko 
ministra policji. Dążenia swe w 
tym kierunku motywuje on tem, 

że po ujednostajneniu całego sy- 
stemu administracji państwa w 
Niemczech, jego nieograniczona 
dotychczas władza w Prusach u- 
ległaby wydatnemu zmniejszeniu. 

Czy jednak Hitler zgodzi się na 
tę koncepcję — trudno dziś jesz- 
cze przesądzać, ale przewidywać 
można poważne tarcia na tem tle, 
gdyż mianowania Goeringa mini 


czas gdy pariamenty poszczegól- 
nych krajów zostaną zlikwidowa- 
ne raz na zawsze. Niektórzy teo- 


przysziości aparatem policyjnym. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Str. $, 


Clemenceau i Poincare w r. 1918 


W tygodniku „1933“ b. prezy-| — Trzeba być ostrożnym i ue 
dent Poincare odsłania kulisy | miarkowanym — mówi. — W od 
zdarzeń, które poprzedziły podpi |powicdniej chwili — zapewniam 
sanie zawieszenia broni w jesie- pana co do tego, panie prezyden 
ni 1918 r. i które omal nie dopro | cie — nie zadowolnię się Alzacją 
wadziły do dymisji Ciemenceau. |z r. 1870, lecz żądać będę granic 

Gdy prezydentowi Republiki |r. 1792 lub 1814. Ale z zawiesze- 
doręczono depeszę, iż Niemcy |nieim broni jest zupełnie inna 
proszą o zawieszenie broni, napi- | Sprawa. Nie należy zato wiele żą 
sał on natychmiast do prezesa ra| dać. Nasze wojska są zmęczone. 
dy ministrów, że uważa za nie- | Mówi to generał Gouraud... 
możliwe pertraktowanie z Niem-| Poincare sprzeciwiał się kon- 
cami, póki nieprzyjaciel zajmuje |CEPciom Clemenceau i trwał na 
jeszcze część francuskiego lub |SWOjem stanowisku. Na zakończe 
belgijskiego terytorjum. Dodał, nie rozmowy powiedział żartem: 
Że należy żądać ewakuacji przez „No, niech się pan uspokoi, 
Niemców Alzacji i Lotaryngji, za | Wojna zaraz się skończy. Przema 
nim zostaną wszczęte rokowania Szerujemy razem pod Łukiem 
o rozejm. Triumfaluym, ale przedtem wy- 

W poniedziałek 7 październi- |Puścimy z więzienia Caillaux, 
ka, Clemenceau wraz z Pichonem |aby mógł razem z naini przejść.“ 
ministrem spraw zagranicznych, | , Z pomocą Poincaremu przycho 
przybyli do pałacu Elizejskiego. a Leygues. Mówi on, że nie na- 


Część przywódców wysuwa pro- 
iekt podporządkowania całej po- 


retycy partji hitlerowskiej prze- licji ministerstwu spraw wewnę- 


ciwstawidją się cepr rawda tvm za trzirych Rzeszy, podczas gdy zwo į niebezpieczną nawet dla samego | należy, zdaniem jego, zgóry od- 
rzucać tej propozycji. 


mierzeniom, uważając, że ołbrzy |lennicy Goeringa iaai Hitlera, 


Cuda XX wieku 


mia praca, związana z przebudo- | aame 
wą ustroju państwa powinna być 
realizowana przy wspóździałaniu 
poszczególnych Krajów, które 
przestaną istnieć, jako niezależne 
organizmy i staną się tylko po- 
szczególnemi członami Rzeszy, ja 
ko całości. Opinja ta opiera się 
na przekonaniu, że parlamenty po 
szczególnych krajów w obecnej 
sytuacji politycznej nie odmówi- 
łyby swej aprobaty dla ogólno- 
niemieckiego „ujednolicenia“. 
Hitler obawia się jednak, że re- 
formy te nie dokonałyby się cał- 
kiem bez tarć, gdyż pomimo prze 
wrotu parlamenty te jeszcze i dzi 
siaj są niejako ośrodkiem sił i se 
parastycznych dążeń poszczegć|l- 
nych krajów. Nawet większość 
hitlerowska w poszczególnych 
parlameniach mogłaby wypowie- 
dzieć się. za utrzymaniem samo- 
rządu poszczególnych krajów. w, 
tych warunkach Hitler nie chce 
ryzykować starcia z dążeniami se 
paratystycznemi parlamentów i 
rządów poszczególnych krajów, 
których rawa ograniczone zosta 
ną do minimum. Rządy tych kra- 
jów nie znikną tak odrazu, jak 
parlamenty i pozostaną na pe- 
wien okres przejściowy. Ale jed- 
nocześnie z temi rządami działać 
będą namiestnicy Rzeszy, któ- 
rych pełnomocnictwa zostaną 
znacznie rozszerzone. Podział po 
szczególnych krajów na prowin- 
cje i zniesienie odrębnych rzą- 
dów tych krajów oraz namiestni- 
ków Rzeszy przewidziane jest w 
planach Hitlera jako ostatni etap 
tej akcji przebudowy ustroju Rze 
szy. Do tego okresu cała inicjaty 
wa we wszystkich dziedzinach 
skoncentrowana zostaje w rękach 
namiestników, których zadaniem 
będzie stopniowe przejmowanie 
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(mìecz.) Żyjemy w okresie cu; 
downych wynalazków, ojezyzną 
których jest Ameryka. I rzecz za- 
stanawiająca: ilość wynalazków 
ostatnio tak się wzmogła, że na- 
wet człowiek prosty poczyna ję 


przyjmować jako rzecz, która 
„musiała przyjść“, 

Choćby przykład: telewizja. 
Cudowny wynalazek, kfóry ze-. 


.|zwala na fotógratowanie osóby 


na dystansie tysięcy kilometrów. 
Wynaleziono i... mało się tem kto 
interesuje. 

Bo już mamy nowy wynala-|. 
zek. Stoimy przy telefonie i gdy 
unosimy słuchawkę, widzimy od- 
bicie osoby, która z nami rozma- 
wia. Cud! Prawda? 

Wszystkie wynalazki nowo- 
czesne, poza swemi fenomenalne- 
mi właściwościami,» nie dla 
wszystkich są radosne. Któregoś 
pięknego dnia; 15,000 portjerów 
w hotelach, kinach, teatrach i 
przedsiębiorstwach handlowych 
może utracić chleb. 

Jedynie dlatego, że wynalezio- 
no t. zw. „elektryczne oko'*. Nara | 


y 


jemniczonych „elektryczne oko“ 
wywoła formalną rewolucję. Ży- 
cie stanie się przyjemniejsze, tyl- 
ko, że kilkanaście tysigcy osób 
straci chleb. 

„Elektryczne oko“ ma posia- |- 
dać -istotnie zdumiewające wła- 
ściwości. Oto obrazek: noc, 
wszystkie latamie są pogaszone. 
Wystawy sklepów są ciemne. 

I oto przed „e = a a G o E staje spóź 


Sniadanie dym sjonowanych ministrów dym sjonowanych ministrów 


W Paryżu opowiadają sobie 
rozmaite historyjki o okolicznoś- 
ciach upadku gabinetu Daladie- 
r'a. Niektóre są polityczne, inne 
znów mają charakier anegdotycz 
ny. 

Po głosowaniu nocnem w Izbie 
Daladier podał się do dymisji. W 
towarzystwie swoich  towarzy- 
szy - ministrów udał się o trze- 
ciej w nocy do pałacu Elizejskie 
go, aby złożyć na ręce prezyden- 
ta dymisję rządu. Prezydent, wyr 
wany ze snu i z łóżka wieścią, o 
niespodziewanej wizycie, przyjął 
prezesa rady ministrów w stroju 
nieoficjalnym — w szlafroku i w 
pantoflach. 

O godzinie czwartej nad ra- 
nem były gabinet w komplecie, 
po wyjściu z siedziby prezyden- 
ia, poczuł a i zadecydował, iż 


pa ja rzepić nadwątlone si- 


zakładzie gastrono- 


micznym „bliżej Montmartre'u". 

Minister Frot, którego auto je- 
chało na czele korowodu pozo- 
stałych aut ministerjalnych, do- 
strzegł na rue d' Amsterdam knaj 
pe (bistrot), którą właśnie otwie 
rano. 

— Gzy macie coś do iedzenia? 

Niestety, o tej wczesnej potze 
nie było nic prócz czekolady dla 
niespodziewanych gości. 

— Bon, niechaj będzie czeko- 
lada! — zawyrokował Daladier. 

Zainstałowano się w knajpie, 
ale prócz czekolady nie można 
było dostać ani kawałka pieczy- 
wa, nic solidniejszego. 

— Wszystko zamknięte — tłu 
maczył gospodarz. 

A gdy goście protestowali tia- 
łaśliwie, dodał ostrym tonem: 

— Nie krzyczcie tak głośno! 
Ściągniecie mi jeszcze na kark 


policjęł 


„|my, że złodziej dostaje się pod- 


| 


zie nieznane są bliższe szczegóły |trycznego w określonym kierun- 
tego wynalazku, ale zdaniem wta | ku. F$lot danego samolotu może 


strem policji, dałoby mu tak at. 
brzymią władzę w Niemczech, iż | Premjer oświadczył, że jeżeli 
mogłaby się ona zczasem stać | Niemcy proponują rozcjm, to nie 


niony przechodzień. W tym mo- 
mencie na wystawie ukazuje się 
światio. Wystarczy, by przecho- 
dzień qddali. Się na krók, a świa 
tłą natychmiast gaśnie. 
„Elektryczne oko“ ma służyć 
jako sygnał alarmowy. Przypuść 


policji również odzywają się 
dzwonki. Jednocześnie drzwi 
mieszkania automatycznie zamy- 
kają się. Złodziej pozostaje w po 
trzasku. Ciekawe, że gdy złodziej 
otworzył już nawet kasę, znajdu- 
je się tam niewidoczny aparat, 
który dokonuje precyzyjnego zdję 
cia nieproszonej osoby. 

A wszystko mamy do zawdzię- 
czenia „clektryczneimu oku“. Wy 
nalazek ten — dzielo Ameryka- 
legają się przerażliwe dzwonki a- | nów — ma być wkrótce wprowa 
larmowe. Nictylko w domu. W dzony w życie. 


Nowa metoda dla orientacji szmolitów 


Na lotnisku Croydon, pod, kazuje się gruba horyzontalna 
Londynem, wypróbowano z dob- |biała linja, która rozpada się na 
rym skutkiem metodę orjentacyji | dwie części. Grubsza połowa tej 
dla samołotów, krążących między | linji wskazuje pilotowi, po której 
Paryżem a Londynem, w razie | stronie znajduje się właściwa tra 
gdy aeroplan odbywa swój lot | sa powietrzna lotu. 
poprzez mgłę i podczas złej pogo 
dy. . 
Nowy system polega na wysy- 
łaniu przez stację nadawczą ae- 
rodromu proinienia radjo - elek- 


stępnie do gabinetu miljonera. 
Pracuje przy pomocy latarki. Za 
chwilę zostanie opróżniona kasa. 

Ale co to? W całym domu roz 


Pilotowi pozostaje więc tylko 
skorygowanie kierunku, a wów- 
czas obie połówki łączą się znów 
w jedną linję, co dla pilota jest 
wyraźną wskazówką, iż znajduje 
się na dobrym tropie. 

Dotychczasowe doświadczenia 
wykazały, iż promień radjoelek- 
tryczny działa na dystansie do 
100 mil angielskich. Podobną sta 
cję umieszczono również na lot- 
nisku pod Paryżem, w Le Bour- 


get. 


Meum fattowanyth skór w Barcelonie 


Tatuaż jest sztuką praktykowa zentują znaki astrologiczne, je- 
ną na całym świecie; wszystkie |szcze inne wyobrażają odznaki, 
rasy ludzkie stosowały go, a mi|narzędzia zbrodni etc. etc. Tatu- 
strzami tatuażu są bezwzględnie|aż wykonany jest najczęściej w 
wyspiarze Oceanji. Tatuowanie [trzech kolorach: czarnym, czerwo 
skóry nie zna granic klasowych |nym i niebieskim. Niektóre z ta- 
i społecznych: 6d króla Edwar- |tuażów posiadają napisy w języ 
da, dumnego lorda, wielkiego |ku arabskim i chińskim. Zebrana 
księcia, aż do, apasza i tragarza|w Barcelonie kolekcja jednoczy 
z zaułków portowych wszyscy {tatuaże ze wszystkich omal kra- 
je praktykowali. jów świata. 

Barcelona posiada w swojem 
muzeum anatomicznem pierwszą 
w Europie kolekcję skór tatuowa 
nych. Kawałki skóry z tatuażem 
pochodzą z trupów; konserwuje 
się je rozciągnięte na obręczach 
drewnianych, w siojach z prepa- 
ratem chemicznym, który pomaga 
do utrzymania ich w stanie świe- 
żości. Zanurzone w plynie są one 
przezroczyste, prawie, a tatuaż 
występuje z nadzwyczajną jasno- 


zatem trzymać się kierunku, w ja 
kim biegnie promień. Nad kie- 
rownicą aeroplanu znajduje się 
przyrząd w formie zegara o czar- 
nym cyferblacie. 

„Jeśli pilot zgubił kierunek we 
ingle i błądzi, na czarnem tle u- 


Wojewódzki Komitet Ligi Ob- 
rony Powietrznej i Przeciwgazo- 
wej w Łucku przystepuje obecnie 
do budowy szkoiy szybowcowej 
w Kulikowie pod Krzemieńcem. 


Tereny szybowcowe pod Krze 
mieńcern zbadane zostały przez 
ścią i dokładnością. specjalną i komisję, złożoną z 

Wszystkie rysunki i desenie ta przedstawicieli departamentu lot 
tuażu dadzą się ująć w niewiel- nictwa cywilnego w ministerst- 
kiej liczbie pięciu Czy sześciu ka |Wie komunikacji, sportu szybow 
tegoryj. jedne z nich symbolizują |cowego, oraz delegatów L. O. P. 
zawód, rzemiosło, drugie repre- P. Komisja skonstatowała, że te- 


zaszło... 


leży podcinać nóg francuskim żoi 
nicrzom. Wyrażenie to spodoba- 
ło się Poincaremu, który użył go 
w następnym liście do Clemen- 
ceau. 

Odpowiedź brzmiała, jak wy- 
buch bomby: 

„Panie Prezydencie, nie pozwo 
lẹ na to, aby Pan, po moich 3-let 
nich tak skutecznych rządach, po 
zwalał sobie dawać mi radę. 
abym nie podcinał nóg naszym 
żoinierzom. Jeżeli Pan nie cofnie 
swojego, napisanego dla historji. 
w której się Pan chce przejrzeć. 
listu, będę miał zaszczyt wręczyć 
Mu swoją dymisję.“ 

Poincare odpowiedział: 

„Dymisja Pana byłaby nie- 
szczęściem dla kraju, nie mogę 
jej przyjąć." 

Od tej chwili starał się nie 
drażnić porywczego starca. Po- 
stanowił na przyszłość nie komu- 
nikować się z nim pisemnie, lecz 
rozmawiać osobiście, unikając 
zbyt mocnych wyrażeń. 

W parę dni potem odbyło się 
w pałacu Elizejskim posiedzenie 
gabinetu wojennego, na które 
nrzybvł Clemenceau, uprzejmy ! 
uśmiechnięty, jak gdyby nic nie 
incydent był zapomniany. 


HUMOR 


TEMPO 
Nowa maszynistka: „Przepra- 
szam bardzo, ale nie dosłysza- 
łam, co pan powiedział, miedzy 
„Szanowny panie" a „z poważa- 
niem“. 


WYPADEK 
— Czemu chodzisz o kulach? 
— Wypadek na kolei. 
— Nie możesz chodzić bez 


kul? 
— Mój lekarz mówi: tak, mój 
adwokat: lepiej nie! 


STOSUNKI RODZINNE 
— Ludzie, co się z wami dzłe- 
je? Nie można was nigdy zastać 
w domu? 
— Widzisz, mój drogi, żona 
moja kupiła sobie pianino, ja — 
auto. Siedzimy stale w sądzie. 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości" 


Cena 10 groszy 


Szkoła szybowców L.0. P.P. 


reny te nadają się dc lotów szkol 
nych, żaglowych Oraz wyczy= 
nowych. 

Postanowiono przystąpić bez- 
zwiocznie do budowy hangaru i 
warsztatów. W roku przyszłym 
przewidziana jest budowa dwóch 
hangarów dla szybowców rekor- 
dowych, oraz domu mieszkalne= 
go i administracyjnego. Projekto 
wana jest także budowa lądowis 
ka dla samolotów motorowych, 
celem umożliwienia lotów wle- 


czonych, 


Str. 4. 


roiska scena dia pośskiej sztuki na polskiem Pomorz!! 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
RE c i 


Wywiad naszego korespondenta z p. dyr. Cornobisem 


Utart się taki zwyczaj. że w 
Polsce mówi się wiele o tea- 
trach stołecznych, znacznie 
mniej o teatrach, mających swą 
siedzibę na t. zw. Wielkiej pro- 
wincji. a już bardzo nało, albo 
wcale nie mówi się o teatrach 
pracujących w mniejszych mia- 
staci Rzeczypospolitej. A prze 
cicż teatry te maja nie mniejsza 
Jeśli nie większą misję kultural- 
ną do spelnienia. A przecież i 
w tych teatrach dzieją się rze- 
czy artystycznie bardzo cieka- 
we, kto wie czy nie ciekawsze 
niż w niektórych teatrach stoli 
cy. 
Oto jeden z przykładów, Te 
atr Narodowy w Toruniu. 

Dyrektora Józefa Cornobisa, 
zasłużonego bojownika sceny 
polskiej, zastajemy w pełni prac 
rozpoczynającego się sezonu. 

— Może zcchce nam pan dy- 
rektor zdefinjować swe postula 
ty w dziedzinie tcatralnej, 

— W bardzo ciężkich warun 
kach finansowych, w jakich się 
teatry skutkiem kryzysu znalaz 
ły, trudno jest mówić o wypeł- 
nieniu w 100 proc. tego, co p2- 
winno być ideałem naszej pra- 
cy dla społeczeństwa. Niejedno 
krotnie musimy odstępować od 
naszych zasad poprostu dlate- 
go, że nię stać nas finansowo na 
szereg widowisk, którcby się 
tak pragnęło widzieć zrealizowa 
ne na naszych scenach. Nic- 
mniej jednak trwamy i wytrwa 
my. 

Moje expose teatralne da się 
streścić w kilku słowach: Pol- 
ska Scena dla polskiej sztuki. 
Teatr jest katedrą jednego z naj 
-powszechnicejszvch uniwersytc- 
tów. z którego powinny nron:ie 
niować kultura w najszersze 
warstwy społeczne. Oto moje 
trzy naczelne postulaty. Z tych 
samych założeń wychodzą zre 
sztą moi najbliżsi współpracow 
nicy, naczelny reżyser, dosko- 


nały inscenizator scen warszaw !Żono przy ul. 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Z. Z. Z. z Poznania 

radzi się nas w sprawie, którą 
tak opisuje: 

„Będąc w Warszawie na wa- 
kacjach u wujostwa, poznałam | 
pewnego Marysia. Przyjaźń na- | 
sza zamieniła się w miłość. Po' 
krótkim czasie przyjechał do 
mnie, oświadczył się o moją rę- 
kę I został przyjęty przez rodzi- 
ców. Słowem, byliśmy zaręczćni. 
Ponieważ jestem dość zamożna 
i miałam pewne oszczędności, 
przysyłałam więc mu pieniądze 
na rozmaite potrzeby. Kupowałam 
też sobie pewne rzeczy luksuso= 
we, ale ponieważ czyniłam to bez 
wiedzy rodziców, lokowałam 
więc to wszystko u niego. Będąc 
po raz drugi w Warszawie, do- 
wiedziałam się, że pieniądze, któ- 
re  przysyłałam przez cały 
fok, rózpożyczył między ludz!. 
Rozgnicwało mnie to. Wzięłam 
resztę pieniędzy, które jeszcze 
miał i zaniosłam do P. K. O., za 
strzegając tam, że nikt nie ma pra 
wa podejmować tych pieniędzy. 
Ön wszakże przyrzekł mi, że te 
pieniądze, które rozpożyczył, po 
stara się szybko zebrać od dłuż- 
ników i będzie stopniowo wkła- 
dał do P. K. O. Wobec tego da- 
łam mu książkę. 


t 


rosz 
Po kilku miesiącach zażądałam i obojė. Chce, żeby mój posag po- e jak 


'nano 55 mtr. b. części 


skich p. Euzejunsz Poreda oraz 
kierownik literacki teatru. uta- 
lentowany literat i dramaturg 
p. J. Orłowski. Nie watpie. iż 
idąc po tej linji dobrze spełni- 
my ńasze zadanie społeczne. 


— Czy nie zechclałby Pan 
Dvrektor bardziej skonkretyzo- 
wać dróg jakiemi dażyć będzie 
w tej swojej. tak pięknie zakro- 
jonej pracv? 

— Bardzo chętnie. Przede- 
wszystkiem więc. na ótwarcie 
sezonu, wystawiłem arcydzieło 
Słowackiego. Lills Wenede w 
niezwykle ciekawej i pięknej in- 
scenizacji E. Poredy. 


Analizujac dzieło wielkiego 
wieszcza doszedł pan Poreda dó 
ciekawej definicji. Oto Lilla 
Weneda nie jest baśnią z cza- 
sów przedhistorycznych, a po- 
prostu dramatem idei, nurtują- 


nie było dobrego polskiczo re- 
pertuaru jest tylko tei dencyjta 


cych w ówczesńem społeczeń- 
stwie polskiem. Śmiało rzec 
można, że widowisko to było re 
welacją nietylko dla Torunia, 
ale powinno stać sie również re 
weiacją i dla innych cen pol- 
skich. 

— A lak się przedstawia re- 
pertuar na najbliższą przysż- 
łość? 

=- Pierwszą po Lilli Wene- 
dzie premjerą Teatru Narodowe 
go jest sztuka Jana Z. Weydle- 
ra, „Tajemnica talji kart“, wy- 
różniona na konkursie ZASP-u. 
Jest to zresztą pierwsza prem- 
jera tej sztuki. Poza tem mamy 
zamiar dać szereg tegó rodzaju 
premier, dlatego też nie będę 
panu zdradzał tytułów sztuk i 
nazwisk autorów, nie chcę bo- 
wiem, aby mnie ktoś w tem u- 
biegł. Niemniej jednak muszę 
stwierdzić, że opinja, jakoby 


tej chwili mamy zakwalifikowa 
nych db grania szereg znakomi 
tych sztuk polskich napisanych 
przez młodych autorów. Miło 
mi będzie wprowadzić ich w ży 
cie. Muszę przytem stwierdzić, 
że konkurs ZASP-u nietylko wy 
kazał w tym kierunku ogromną 
celowość, ale także oddał tea- 
trom polskim nieocenioną usłu- 
gė, wyszukując zupełnie nowe 
siły autorskie, 

Nie pozastaje nam nic Innego, 
jak życzyć Teatrowi Narodowe 
imu w Toruniu, aby praca jego 
znalazła jak najszerszy od- 
dźwięk w całej Polsce, jest to 
bowiem praca najbardziej istot- 
na dia polskości naszego Pomo- 
rza 


Prace nad rozbudową portu Gdyńskiego 


W przeciągu miesiąca września 
prace nad rozbudową portu gdyń 
skiego postąpiły znacznie na- 
przód. 


W dziale robót hydrograficz- 
nych w basenie im. min. Kwiat- 
kowskiego ustawiono skrzynie 
żelazo - betonowe 147 mtr. o głę 
bokości 9 do 10 mtr., przy buda- 
wie falochronu północnego wyko 
nadwod- 
nej. Poza tem w baśenie im. min 
Kwiatkowskiego i w trzecim ba- 
senie wewnętrznym wyczerpano 
142.577 m. sześć. gruntu, z Gzę- 
go na riadbrzeże rumuńskie i na 
molo południowe  zarefulowana 
153.080 m. sześc., muł zaś i torf 
jako nieużytki wywieziono do mo 
rza. 


W dziale robót drogowych uło 
Mostowej 173 m. 


żeby przystał mi książkę, bo 


strefie zakończono fundamenty 
od słupy żelbetonowe oraz wy- 
sonano konstrukcję żelbetonową 
w trzech komorach. Przy maga- 
zynie „Cukroportu' w wolnej stre 
fie zakończono prawie w 75 proc. 
roboty żelbetonowe i murarskie. 
W magazynie „Warty“ i „Auk- 
cyj owocowych“ przy nadbrze- 
żu francuskiem doprowadzono 
ściany zewnętrzne do gzymsu. 
Wykonano wszystkie słupy żel- 
betonowe oraz zmontowano wią- 
zary dachowe nad częścią składo 
wą magazynu „Aukcje owoco- 
we“. W chłodni portowej wyko- 
nano 3/4 konstrukcji żelbetowej 
przy nadbudowie czwartego pię- 
tra. W magazynie Nordia Hawe- 
na na nadbrzeżu francuskiem 
przystąpiono już do budowy fun 
danientów pod dźwigi półportalo 
we. 


kw., a przy ulicy Indyjskie] 480; 
m. kw. chodnika betonowego. 
Przy nowobudującym się wiaduk 
cie Nr. 2 na zjazdach wykonano 
8.000 m. sześc. nasypów 1 1.200 
m. Kw. darniowania oraz rozpo- 
częto budowę rusztowań, desko- 
wania i gięcia żelaza dla wiaduk 
tu. Na ul. Polskiej wykonano 340 
m. sześc. robót ziemnych, ułożo- 
no 800 mtr. b. krawężnika beto- 
nowego, zabetonowano całkowi- 
cie kanajizację deszczową, przy 
ul. Waszyngtona ułożona 430 m. 
kw. betonowego chodnika, 


"W dziale bufowli madziem- 
nych w magazynie tranzytowym 
hali pasażerskiej zakończano ukła 
danie izolacji korkawej na skle- 
pieniach dachowych oraz rozpo- 
częto roboty instalacyjne. Przy 
budowie tęgi poka długotermi- 
nowego dla bawełny w wolnej 


dopiero ten, który pieniądze jaw 
nie wyłudza, jak ów Maryś. Po- 
życie z takim panem byłoby pic- 
kiem, zresztą, z pewnością nic- 
długoby trwało. 

Z tego wszystkicgo bynajmniej 
nie wynika, żeby popełniać samo 
bójstwo. Trudno, zapłaciła Pani 
szedł na założenie przezeń zakła- | „irycowe”, trzeba to odżałować i 


chcraialn siy pizekonać, ile tam | du fryzjerskiego, ale w obecnych |powetować sobie stratę moralną 


wpłynęło. Tymczasem on zaczął 
się wykręcać, pisząc, że nie wie, 
w jaki sposób ma mi to przy» 
słać. Mimo udzielonych mu wska 
zówek, opierał się w dalszym cią 
gu, zapytując w liście z wyrzu- 
tem, czyżbym już straciła zaufa- 
nie do niego. Miał słuszność. Nie 
tylko straciłam do niego zaula- 
nie, ale i uczucie. Rozgniewały 
mnie jego wykręty, nie odpisałam 
mu i tak już od kilku miesięcy 
nie korespondujemy ze sobą. 

Ponieważ mieszkamy zdala od 
siebie, nie zdążyłam poznać jego 
charakteru. Teraz więc dopiero 
poznaję jego bardzo brzydką wa 
dę — upór, którego ja nienawi- 
dzę. Straciłam do niego cate zau 
fanie i łękam się, że nietylka roz 
trwonił moje pieniądze, alè mö- 
że i sprzedał wszystkó, ć0 u nie- 
go miałam... 

Ponieważ wkrótce mam być w 
Warszawie w sprawie załatwie- 
nia formalności ślubnych, prośżę 
o radę, czy wyjść za tego człówie 


ka, do którego już straciłam te=| roztrwonił. 
Wyjść zamaż ża takiego? Pod Się długo, zwróciłam sie z pro- 


sztki zaufania, czy też odcbrać mó 


czasach może to się nie udać i reji materjalną innym razem. Jesz- 
szta moich pieniędzy pójdzie najcze z pewnością trali się Pani 
marne. Z |ktos odpowicdnicejszy. Tylko pru- 
Cóż więc robić? Czy wyjść za | szę być teraz ostrożniejszą po tak 
niego, czy iea poprostu UO i so TE I EDC "ŁR 
ie wpakować kulę w łeb 2a za- rudno — ża ą „lekcje“ 
waaie mi y Nie mam chy „trzeba płacić. Zato zyskała Pani 
ba innego wyjścia, bo dalsze ma 'na moduna Fcigwe, I to coś 
AO PRAC ia: | arajdzie stę jadło. ktoś, przy 
ący bez celu, 54, je - i 
nień, zbytśczti na świecie. Tem | którym zapomni Pani o tym przy 
bardziej, że już straciłam wiarę | krym wypadku. Tylko nie tra- 
w GEEP (SĘ nadziei. 
dyby tak ludzie po pierw- 
szym zawodzie żytiowym, p" P. W. T. J. z ią m. 
wiarę we wszystko i zabijali się,] pisze nam: „Będąc pewnej nu: 
ee gi a: Na" nie star RA ną HA i ÓW z 
czyło. Komuż życie idzie po sa- koleżanką do kina w Sali Miej- 
mych różach? Największym błę. ;skiej. Było jeszcze przed ósmą, 
A 0 o WAZAŚ |qrkc A Eno guy wia 
Owszem, nie ujega najmniej- zauważyłyśniy dwóch wojsko- 
szej wątpliwości, żo ky mari wych: jednego plutonowcgo, a 
nie jest godnym zaufania Pani. idrugiegó — kaprala. Mialam ja- 
Ta pien ch apókitwERO na łat biko, i chcac Sem bfcześtówa © 
wówiernóści dziewczęcej. Jestem i koleżankę, musiałam je rozkroić 
przekonany, ġe pieniądze Pani na polowę. Ponieważ nie mia- 
jłam czem, więc nie namyślając 


je rzeczy i zerwać z nim. Jest »!żadnym pozorem. Mężczytna, 'śbą do plutonowego, żeby mi po [p 
zawodu fryzjerem, ale widzę, że|który przyjmuje choćby parę życzył scyzoryka. Niestety, nie po j ślubnego związku z równie pięk- 


nie potrafi zapracować na nas 


najgorsze świadectwo, cóż, ga, 


albo błędna. Repertuar taki jest 
ito bardzo wartościowy, Już w 


od kobiety, wystawia so-|siadał go ani on, ani jego kole- 
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Na skrzydłach fal 
dźwiękowych 

W sali koncertowej śpiewa te- 
uor piosenkę, stojąc na estradzie. 
| Wytoko na galerji, dokładnie 
na odleg'ość 35 metrów ód śpie- 
waka, zaajduje się słuchacz, do 
uca którcgo melodja pieśni ściś 
le dochodzi w czasie jednej dzie- 
siątej sekundy. Dźwięk t. j. fale 
dźwiękowe rozchodzą się bówiem 
w przestrzeni ż szybkością 330 
metrów na sekundę. 

Przed śpiewakiem ustawiony 
jest jednak na estradzie mikro- 
fon stacji nadawczej. Posiadacz 
aparatu odbiorczego w Nowym 
Yorku nastawia go na Wiedeń i 
pomimo, że dzieli go od sali kon 
certówej we Wiedniu przestrzeń 
6.000 kilometrów, słyszy on 
śpiew tenora już pò upływie jed- 
nej dwudziestej części sekundy. 
Nowojorczyk słyszy zatem pieśń 
wykonaną we Wiedniu prędzej 
niż ten słuchacz, który siedzi w 
sali koncertowej, gdzie śpiewa 
wykonawca. Albowiem fale dźwię 
kowe biegną z szybkością ślima- 
ka w porównaniu z falami eiektry 
cznemił. 

Gdyby fantazja podsunęła nam 
myśl obrachowania czasu, w ja- 
kim pieśń, o której mówiliśmy 
wyżej, dotrzeć może z ziemi na- 
szej poza jej granice, na księżyc 
np., przekonalibyśmy się po do- 
konaniu obliczenia, iż dotarłaby 
ona na księżyc do usżu hypotety 
cznych jego mieszkańców, dopie 
ro po upływie 14 i pół dni, bieg- 
nąc przez przestrzeń kosmiczną 
jako fala dźwiękowa. Od księży 
ca do ziemi dystans wynosi 
375.000 kim. Do słońca biegłaby 
15 lat, gdyż dystans między zie- 
mią a słońcem wynosi 150 miljo- 
nów kilometrów. Ale gdybyśmy 
fale dźwiękowe zamienili na fale 
elektryczne, to już pô 11/4 sekun- 
dy byłaby ona dosięgła księżyca, 
w osiem minut znalazłaby Się na. 
słońcu. 


o EO Si. | 
Pamiętajcie 


o bezrobninych 
(GAJ 


Na tem skończyła sie rozmo- 
wa nasza, o której szybko za- 
pomniałam, nie mogę natomiast 
zapomnieć pięknych oczu kapra- 
la. Tak mnie urżekły, że nie mo- 
gę już zaznać spokoju. 


Ponieważ nie mam możności 
dotrzeć do tego kaprala, :uprzej- 
mie proszę kochanego Pana Re- 
daktora, nieocenionego opiekuna 
naszego i jedynego w swoim ro- 
dzaju wybawcę z kiopotów, aby 
zechciał mój list wydrukować. 
Wierzę mocno, żé mój zew tra- 
fi do rąk owego kaprala, bo któż 
by nie czytywał tegó najmilsze- 
go z pism? U nas w Wilnie przy 
najmniej — niemal wszyscy niem 
się interesują. 


Nie fatygowałabym Pana Re- 
daktora, gdyby chodziło o popro 
stu podobającego się chłopca, ale 
przyznam się szczerze, że to jest 
mój oddawna wyśniony ideał mę 
ski i o niczem innem nie marzę, 
jak o poznaniu go. Czuję, że Bóg 
nas przeznaczy! na to, abyśmy 
połączyli nasze losy, ale stać się 
to może tylko przy pomocy Fa- 
na Redaktora, o którą najpokor- 
niej proszę, bó to dla mnie kwe- 
stja życia”. 


Bedac zawsze do usług na- 
szych Czytelniczek I Czytelników 
zwłasżcza w „kweśtjach życia”, 
chętnie czynimy zadość prośbie 
zakochanej wilniańki, życząc jej 
pomyślnego skutku 


nym, jak dżiarskim obrońca Oj- 
czyzny wę 


w postaci * 


z "| 


Ciagle udawałam, że śpię. 

Po:ożył się. Czułam jego oddech na swojej twarzy. 

Po cliwili, nie licząc się wczle z tem, Że przecież 
śpię, brutalnie chwycił mnie wpół. 

Otrząsnęłam się, zaczęłam mruczeć, żeby dał mi 
spokój, że nie mam siły, że chce mi się spać. 

— Wyśpim się jeszcze!... Nigdzie nam nie śpiesz- 
no!... Możemy spać jutro cały dzień!... 

— Ja ckeę iść z samego rana co swego dzieciaka! 

— Co mi tam ciągie wyjeżdżasz z tym szczenia- 
kiem?! Powiedziaiem ci już raz na zawsze, że ci ba- 
chora oddam: *śo%esz się z niri naceckać, ile chcesz, 
jutro! Jest w tym domu przecież!... 

. Mimo to broniiam się, 

Ale cóż niogia znaczyć moja obrona przeciw ta- 
kiemu iobuzowi? 

Nie mogiem się nawet poruszyć!... 

Pod swojemi plecami wvczułam twarde żelazo. 
Nóż!... 

Wzięłam rękę za siebie. 

Zacisnę!am palce na trzonku!... 

Teraz, kiedy przypominam sobie te chwile, wyda- 
je mi się, że to nie ja znajdowałam się w ramionach te- 
go bandyty. Przemieniłam się w jakąś oszalatą kobie- 
tę, nie, raczej w zwierzę, którcmu zabrali małe, nad 
którem znęcają się bezlitośnie a ono w ostatecznej roz- 
paczy kąsa, gryzie, drapie. 

Wstrząsam się na to okropne wspomnienie i dzi- 
wię się samcj sobie, że jednak zdobyłam się na taką 
zbrodnię!.. 

Tak zdobyłam się na zbrodnię!.. 

. Nie cnciałabym się przyznać do tego nawet przed 
samą sobą. Ale w mojej duszy wtedy nie istniało nic, 
tylko pragnienie zemstv ra tym zbirze za wszystko 
zło, które mi wyrządził! Za moją poniewierkę u Jadom- 
kowskiej, za utratę lerzego, za moją hańbę u Wacia- 
wa, za moją kruszynkę, oderwaną od mojej piersi, za 
łajdackie traktowanie, za wszystko! 

I za to, co mnie mogio czekać od tego opryszka 
bez sumienia i bcz czci! 

Wszystko to dzialo się tak prędko, Że nie potra- 
fię nawet teraz powiedzieć, jak długo. 

Wycięgnęłam z pod poduszki nóż. 

Obejmował mnie rękami tak mocno, że z trudem 
oddychałam. 

I nagle wrzasnął, wstrząsnął się. Oblało mnie ja- 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ PO 


kieś goraco, jak wrzątck. " 
Poderwał się. eF 
, Miał wywalone na wierzch oczy, gębę wykrzy- 
wioną. 

Coś tam harczał, rzęził, klął. Nie pamiętam nic 
z tego. 

Wyrwalam się, zeskoczyłam z kanapy z okrwawio- 
nym nożem w ręku. 

Chciał mnie uchwycić swojemi' długiemi łapami. 

Cięłam w nie i wtedy ja zaczęłam krzyczeć, kiedy 
zobaczyłam na nich czerwoną krechę, z-której tryska- 
ła krew. 

— Zrobiłeś ze mnie zbrodniarkę, zrobiłeś ze mnie 
zbrodniarkę! Picrw zdechniesz, zanim zrobisz ze mnie 
ulicznicę? Zdechniesz! Zamorduję cię! 

Wymachiwałam nożem, 

Stał kolo kanapy czerwony od krwi, osłaniał się 
rękami i starał się mnie pochwycić. 

Wykrzywiona gęba nie zamykała mu się na chwilę. 

Klat mnie. Groził mi. 

Skąd mialam siły, skąd miałam odwagę? Nie 
wiem. Nie widziałam inncgo ratunku dla siebie i dia 
swego dzieciątka!.. 

Bał się mnie. Widziałam to w jego oczach, choc 
klął i groził. 

Uderzyłam go jesżcze raz\- Kiedy mnie złapał za 
lewą rękę. Ta Uda 

Uderzyłam z całej siły. 

Wrzasnął: 

— Ratunku! Ratunku! 

Jeszcze ten wrzask huczy mi w uszach. Nie słysza- 
łam jak żyję takiego giosu. A potem wrzeszczął bez 
słów. Przechodziłam kiedyś koto rzeźni i słyszałam, 
jak ryczy bydio zarzynane. To on tak ryczał. 

Ten jego ryk sprawiał, że odchodziłam od przy- 
tomności. 

Widziałam, że się kołysze na nogach. Runął wre- 
szcie na ziemię aż jęknęło. 

Chyba byłam wtedy obłąkana... Tak, nie byłam 
przy zdrowych zmysłach! To niemożliwe, bo przytom- 
na nie zrobiłabym tego nigdy, nigdy!... 

Panie Loże, kazaieś darować nawet najgorszym 
zbrodniarzom! Ja tego nie zrobiłam!... Ulituj się nade 
mną, wejrzyj swem miosiernem okiem w moją nędzę, 
w moją rozpacz! Ja przecież jestem matką, a w łapach 
zbira byio moje dzieciątko jedyne, moja jedyna pocie- 
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MIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


cha, jedyna moja osłoda!.., Wszystko przez tego czło- 
wieka utraciłam! Przebacz mnie, grzesznej! 

Poniosę najgorszą karę! Wtedy nie panowałam 
nad sobą. 

Rozwścieczył mnie bczwstyd łotra, który znęcał 
się nade mną. - 

Daruj mi, Boże Miłosierny, że niema w mojej du- 
szy żalu za to, co zrobiłam. 

Ja się p: _ecież musiałem uwolnić od bandyty, któ- 
ry zabił mojego Jerzego, mojego męża przed Twojem 
Obliczem, męża, z którym miał mnie związać ślub przęd 
Twoim przenajświętszym ołtarzem... 

iusiałam się bronić przed łotrem, który nastawał 
na moją cześć, który chciał mnie wydać na poniewier- 
kę, na nowe zbrodnie!... 

Musiałam ratować swoje dzieciątko, płaczące 
rzewnemi łzami w łapach łajdaków!... 

Kicdy stałam nad zbrodniarzem z nożem w ręku, 
nie myślałam nawet, że sama popełniam wielką zbrod-: 
nię! Zabiiam człowicka!.., 

Czy to był człowiek? Czy to nie był szatan w ludz- 
kiej skórze, chodzący po ziemi dla ludzkiego utrapie- 
nia i grzechu?... 

Widziałam w nim szatana, gnębiciela, rozpustne- 
go łajdaka bez sumienia. Pławił się we krwi, mnie swą 
krwią obryzgał. 

Wrzeszczał jeszcze, ale już ciszej. Siły go widocz- 
nie opuszczały. 

Wtedy usłyszałam, że trzeszczą schody!... 

O, byłam gotową zamordować każdego, 
stanie na mojej drodze! 

Stałam się zwierzęciem, które, jeśli zobaczy krew»: 
staje się tam bardziej srogie i drapieżne. i 

Byłam pewna, że mój kat już zdycha, i 

Leżał nieruchomo w posoce. 

Zwróciłam giowę w stronę drzwi. Czekałam. 

Niech wejdzie cały puik jego kamratów, a zabiję 
wszystkich! Wszystkich! 

Czuiam w sobie nicludzką siłę i zaciekłość! 

Dyłam gotowa po trupach dostać się do mojego 
dziecka, po które tu przyszłam, dla którego poświęci- 
tam swój wstyd kobiecy... 

Ktoś szedł po scel:odach. 

Słyszalam teraz wyrażnie, bo głos Józia umilkł 
zupolnie. 


kto 


Dalszy ciąg nastąpi. 


NA 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kresowianki 


— Kochałem rzeczywiście Lusię Jusiewiczównę, 
a raczej... pożądałem ją tylko. Wyznałem jej to. Da'a 
mi kosza i czyni to w dalszym ciagu. To wszystko pra- 
wda. Trudno ini się dziwić, że mnie to gniewa:o, bo nic 
byłem przyzwycza ony, aby jakaś kobieta nie ulegia mi 
natychmiast. I to nawet z największej arystokracji 
świata. A tu byle szlachcianeczka z kresowego zaścian- 
ka kpi sobie ze mnie. Myślisz, że ja ścierpię Coś po- 
dobnego? O, tobyś mnie nie znała! Więc przyznam ci 
się, że jej nieszczęście mnie cieszy. Chciaia być żoną, 
pozostanie nadal panną z... felerem... .Chciała być bo- 
gaczką, a zostanie nędzarką...—-rzckł Kotwicz. 

— Masz z tego przyjemność ?—spytała Sonia. 

— Może... 

— I możność łatwiejszego osiagnięcia swoich ce- 
lów, co? Taka jest twoja kombinacja? 

— Każdyby tak kombinował... 

— Więc powiem ci, że byiby w błędzie, tak samo, 
jak ty... Teraz dopiero ani marzyć ci o Lusi!... 

Kotwicz. drgnął. Zapytał z przerażeniem: 

— Jak mam to rozumieć? 

— Owszem, biedny Franio padł. Przyznaję rów- 
nłeż, że Ksawek solidnie wywiążai się z zadania, za 
które musiał wziąć grubą forsę, a jednak... 

Urwała, widząc coraz trwożniejszy lęk, malujący 
się na obliczu Kotwicza. Sprawizio jej, zresztą, rzetci- 
ną radość. Rzekła ze zjadliwą ziośliwością. 

— Kaziku, na Boga, nic bądźże tchórzem, a w 
Każdym razie lepiej ukrywaj swoj strachi Zdiadzasz 
się. chłonysiu! 

— Daj spokój... Tokcacz lepiej, co zaczęłaś... 

_—= O, widzę, że ta Lesiu rzuciła ci się już na mózg 
i wszelkie przypuszczenia już są możliwe, Na szczęście, 
jestem ci bardzo oddana... 

— Więc mów pręd.c!, co się stało?... 

— Chciałeś przeszw'wizić małżeństwu Lusl.q 

— No więc?... 

= Ono jednak doszło do skutku. b 


fe 


— To niemożliwa ! — ryknął Ketwicz. 

— Owszem, utoge ci dokładnie opowiedzieć wszy- 
stko. Pięć minut po dwupastep przyszed! ksiądz dbe- 
reńskicii. Czy wiesz, cc te jest ślub „in extrenns' ? 

— Wiem, slub aa łożu śmieru... 

— Otóż w ciagu kwadransa już było pa ślubie naj- 
zupelniej formalnie, be ślub „in esremis" edLywa się 
w skróconym i un<vszzzonym obrzędzie. 

— kłamiesz... Chcesz mnie dyświadezyć!.. 

— Nic podou:::g9. Akrślubu został  $ziszny, 
a piętnaście minut potem Franio oddał duszę Bogu. 
I teraz w śliczny:a pałacyku + boniutnierce — piacze 
samotna miodziwika wdowa przed | zwłokam: ucza, 
którego wnet pocnowa na wsi w grul je jego wodzmy. 
Ta wdowa byią jeszcze doniedawna panną Lusią Ju- 
siewiczówna, a dziś jest już panią Franciszkową De- 
reńską i właścicielką takicgo majątku, że z samych pro- 
centów z nicgo miesięcznie wypada więcej, niż inny za- 
rąbia przez rok. Jej córka jest uznana ża prawowitą. 
Po śmierci teścia spadną na Lusię bogactwa tak og- 
romne, że to będzie chyba najbogatszą kobieta w Pol- 
sce. Rozumiesz więc, że jeżeli nic nie wskórałeś u niej, 
gdy byla w nędzy, ter1 mniej więc uzyszkasz, gdy jest 
kobietą bogatą, niezależną, co tu dużo gadać... która 
mogiaby kupić cicpie razem z twojemi wszystkiemi do- 
brami. 
Wzruszyła ramionami, widząc jego straszliwą roz- 
terkę i rzekia z pogardą: 

— Doprawdy, aby tyle tylko dopiąć, nle warto 
było zabijać tego biednego chiopca, może jedynego 
porządnego cziowieka, jedynego uczciwego meżczy- 
znę, jakiego znatam. Co mu można było zarzucić? To, 
że jedyny z was po::azał, co znaczy prawdziwa miłość... 


że wziął na siebie wszystkie krzywdy, które wyrządzi-| 


leś tei cudnej dziewczynie... 


Kotwicz zacisnał pięści. Do tej chwili panował nad 


sobą. Teraz wybuchnął szalonym gniewem, wołając: | 


— Dość już tej gadaninyl. Prawisz ini kazanie, © 


które cię nikt nie prosii! Muszę ci więc powiedzieć, że 
wywalasz otwarte drzwi. Lusia już mnie dziś nic a nic 
nie obchodzi. Czy jest, czy nie jest mężatką już mnie 
ani grzeje ani ziębi. Jej los mnie ani cieszy ani martwi, 
vo z tem wszystkiem wogóle nie mam nic wspólnego. 
Do tego stopnia, że nawet wyjeżdżam z Warszawy, bo 
żona mi, biedactwo, niedomaga, muszę ją więc za- 
wieżć co naszej posiadiości na południe Francji. 

—. Tak źle czuje się hrabina? Co mówią lekarze? 

— Doradzają wyjazd na południe. Ale w gruncie 
rzeczy wszyscy nic a nic nie wiedzą. i 

— A ty wiesz? — zanytala negle szorstko Sonia. 

IKotwicz zbladł i odpowiedział wymijająco: 

— Ja?.. Też nic... Myślę, że jest wogóle wątła... 
Niknie w oczach.. Doprawdy, niewiadomo, dlaczego, 
oo przecież komu tak dobrze, jak jej? 

— Co Jej jest dobrze? Dlatego, że ma bogactwo 
i zbytek? Cóż, ona jest do tego przyzwyczajona, więc 
io dia niej nic nie stanowi. Ale widać, że to szcześcia 
nie daje. Jeżeli, doprawdv, niknie w oczach, to daie- 
zo tylke, że gryzie sią, nakana swoją samotnościa, roz- 
paczą wykólcjonega życia, nieszczęliwą mi ością.. 

— Dyé może — brknał Kotwicz, wäciekiy, Że inj- 
si słychać podosnych rzeczy. 

Miał tego wszakże dosć. Wstał. 


— Już odchodzisz? — zapyiaia Sania. — juź 
wiesz wszystko, cb chcialeśy 

— Aż za wiele? — sylnęł... 

— Mo tọ.. dowidzenia, mój &rogit.. 

Już odchodził, gdy nagle zawrócił i zepyłał z vo- 


nurą podejrzliwością: 

m-Czy to aby wszystko prawda, caś mi tu naoro- 
wiadała? 

— Najświętsza prawdą. 

-—— No... to dgbrze.. | 

W drodze powrotnej ząciskał pięsci, starając się 


coś postanowić 
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| PONIEDZIAŁEK 
Stan. Kostki 


Ze sportu 


Projekt międzynarodowych za- 
wodów lekkeatletycznych 
Projekt zawodów międzyna- 

rodowych na rok 1934 Polski 

Związek Lekkoatletyczny ustalił 


następująco : 

Połowa czerwca — start w 
Antwerpji. Koniec czerwca lub 
druga połowa lipca — mecz z 


Sowietami względnie mecz ze 
Szwecją. 13—14 lipca Mistrzo- 
stwa Anglji, 8 lipca mecz ko- 
biecy z Czechosłowacją lub Ita- 
lją. Od 12—18 sierpnia IV. 
Igrzyska Światowe Kobiece w 
Londynie, 25 sierpnia mecz ko- 
biecy z Japonją w Warszawie, 
26 sierpnia mecz męski z Wẹ 
grami w Budapeszcie, 1 i 2-go 
września mecz męski z Czecho- 
słowacją w radze. Połowa 
września męskie Mistrzostwa 
Europy w ltalji. 25 września 
międzynarodowe zawody w War* 
szawie z udziałem czołowych 
zawodników zagranicznych. 


Tabele rezerw klasy A. 
o pukar K. Z. 0. P. N. 
Zawody o puhar KZOPN. 
rezerw klasy A. dla drużyn kra- 
kowskich zostały już definityw- 
nie zakończone i zweryfikowene 
przez W. G. i D. Tabele tych 
grup przzdstawiają się następu- 
jąco : 


I. grupa. 
Nazwa klubu gier pkt. st. br. 
Wisła II. 10 15 28:12 
Wawel II. 10 12 33:19 
Makkabi II. 10 11 21:19 
Cracovia Il. 10 9 22:17 


Zwierzyniecki Il. 10 8 18:32 

Mistrzostwo rezerw klasy A. 
w I. grupie zdobyła drużyna II. 
Wisły. 


IL. grupa. 
Nazwa klubu gier pkt. st. br. 
Garbarnia II. 10 18 40:8 
Olsza II. 10 12 21:26 


Podgórze II. 10 11 81:16 
Grzegórzecki Il. 10 11 25:18 
Korona IL. 10 5 8:28 
Unia II. 10 3 0:38 

Mistrzostwo rezerw kl. A. w 
Il. grupie zdobyła drużyna II. 
Garbarni. 


Wyniki ostatnich zawodów 


Cracovia—Ruch 1:2 Ruch zdo» 
był mistrz. Polski. 
Garbarnia—-Smigły 2:1 
Wawel— Garbarnia I.B. 1:0 
Korona—Podgórze 1.B. 1:6 
Wisła I[.B.—Unia 3:0 

Czarni Il.="Podgórze lil. 2:4 
Hakoah-=Gwiazda—-Sztern 0:0 
Wieliczanka— Azotania 3:1 
Łagiewianka—Prądniczanka 2:1 


Zemsta odpalonego 
konkurenta 


Ofiarą zagadkowego napadu 
padł nocy wczorajszej 19-letni 
Roman Jarząbek, na którego w 
chwili gdy powracaał do domu 
w towarzystwie kolegi i narze- 
czonej dokonano napadu przed 
domem nr. 11 przy ul. Solec w 
Warszawie. 

W pewnej chwili do Jarząbka 
podszedł jakiś wyrostek i e- 
świadczył mu, że w bramie ktoś 
na niego czeka. Nie podejrze- 
wając podstępu udał się za 
przewodnikiem i we wnęce 
wspomnianego domu został na- 
padnięty przez jakichś 10 osob- 
ników. Napastnicy przy pomo 
cy noży i kastetów pobili swą 
ofiarę do utraty przytomności, 
poczem zbiegli. 
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Adwokat krakowski eskarzony o komunizm 


Dziś t, j. dnia 13 i 14 b. r.| Państwa. 


odbędzie się sensacyjny proces 
przed sądem okr. karnym w Kra- 
kowie jako sądem przysięgłych 
przeciw koncypientowi adw. dr: 
M. P. oskarżonemu o zdradę 


zrozumiałe 
osk. za 
okręg. 


Rozprawa budzi 
zainteresowanie, gdyż 
ten czyn był w sądzie 


a sąd apelacyjny wyrok zniósł 
i przekazał sprawę przed sądem 
przysięgłych. 

Oskarżonego broni adwokat 


skazany na 4 lata c. yiezicpia [Ay grip) Fendler. 


Tajemnicza śmierć w szpitalu Kasy Chorych wyjaśniona 


Przedwczoraj donosiliśmy o 
tajemniczej śmierci Wł. Furmana 
dozorcy  nowobudującego sie 
szpitala Kasy Chorych. 

Istniały przypuszczenia, że 
Furman został otruty. 


Jednak bezpodstawność przy- 
puszczeń i sądów co do przy- 


|czyn śmierci Furmana wykazała 


dopiero sekcja, oraz objawy za- 
trucia czadem, które wystąpiły 
później u Klimka. 


Okazało się bowiem przy sek- 
cji, iż Furman zatruł się na 
śmierć tlenkiem węgla. Kiimka 
organizm — widocznie wytrzy- 
malszy i oedporniejszy — oparł 
się strasznej truciźnie. 


Niezwykła afera lekarska 


Na oddziele położniczym szpi- 
tala Powszechnego we Lwowie. 
wydarzył się niezwykły wypa- 
dek. Przed kilkunastu dniami 
poddała się tam operacji p. Ber- 
lasowa. Operacji dokonał do- 
cent prymarjusz dr Mączewski, 
a po 9 dniach ordynujący lekarz 
dr Papierkowski, zdjął szwy z 
pacjentki, która nazajutrz zmar- 
ła. Dr Papierkowski dowiedziaw- 


szy się, że doc. Mączewski, wy- 
razil się, iż „szwy zdjął pacer“, 
bo była ropa, uczuł się słowa- 
mi temi dotknięty i udał się do 
dyrektora szpitala dr Pohorec- 
kiego z prośbą o wdrożenie 
przeciwko sobie dochodzeń dy- 
scyplinarnych, celem wykazania, 
że nie ponosi winy śmierci po- 
cjentki. 


Prokurator polecił wobec te- 
go dokonać ekshumacji zwłok 
i przeprowadzić sekcję dla zba- 
dania przyczyny zgonu śp. Ber- 
lasowej. W chwil gdy sekcjono- 
wano głowę, nadeszło polecenie 
władz wyższych w kierunku za- 
niechania sekcji, wobec czego 
zwłoki pogrzebano z powrotem. 
W sprawie tej toczą się do- 
chodzenia. 


Olbrzymie nadużycia w Kasie Chorych 


W Kasie Chorych w War- 
Szawie wykryto olbrzymie nad- 
użycia pieniężne, sięgające sumy 
pół miljona zł. 

Nadużyć dopuścili się dwaj u- 
rzędnicy: Kwiatkowski i Socha- 
czewski. Kwiatkowski był inka- 
sentem, przytem wyznaczono mu 
największe instytucje, w których 
inkasował jednorazowo po kil- 
kadziesiąt tysięcy złotych. So- 
chaczewski natomiast był bu- 
chalterem. 


Trzy razy 


Wczoraj w południe 47-letnia 
Zofja Dobrolubew zam. w War- 
szawie, korzystając z nieobec- 
ności siostry, otworzyła kurek 
kuchenki gazowej i usiadła przy 
niej. Po pewnym czasie ktoś z 
domowników, poczuwszy woń 
gazu na klatce schodowej, [za- 
wiadomił dozorcę domu, który 


Kwiatkowski odwiedzał pota- 
jemne domy gry i przegrywał 
większe sumy pieniężne. Oba- 
wiając się wykrycia defraudacji 
Kwiatkowski zaproponował So- 
chaczewskiemu, ażeby przez fał- 
szywe księgowanie ukrył jego 
defraudacje, Sochaczewski zgo- 
dził się i otrzymał za to od 
Kwiatkowskiego 25.000 zł. 

Wreszcie przełożeni i koledzy 
Kwiatkowskiego zauważyli, 


prowadzi on szeroki tryb życia 
trwoniąc większe sumy na hu- 
lanki. Wtedy dopiero natrafiono 
na ślady defraudacji. 

Obaj defraudanci przyznali się 
z miejsca do winy. Sochaczew- 
ski miał jeszcze na koncie P.K.O 
pieniądze, otrzymane od Kwiat- 
kowskiego i sumę tę odrazu 
zwrócił. Po dłuższej kontroli u- 
stalono, że Kwiatkowski zdefra- 


że |udował około pół miljona zł. 


targnęła się na zycie 


nie mogąc się dostać do mie- 
szkania wezwał ślusarza. Po 
otworzeniu drzwi — zastano w 
kuchni nieprzytomną Dobrolu- 
bową. Lekarz Pogotowia stwier- 
dził otrucie gazem świetlnym 
i po udzieleniu pomocy, prze- 
wiózł D. w stanie ciężkim do 
szpitala Dz. Jezus. 


Zaznaczyć należy, iż despe- 
ratka, 4 bm. targnęła się na 
życie, wypijając jodyny, następ- 
nego dnia próbowała otruć się 
gazem świetlnym. W obu wy- 
padkach lekarz pogotowia pou- 
dzieleniu pomocy, pozostawiał 
upartą desperatkę na miejscu. 
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Zamach kosą ma sąsiada 


Wczoraj popołudniu w Kuro- 
wicach pod Lwowem wydarzy- 
ło się krwawe zajście, które o- 
mal nie zakończyło się tragicz- 
nie. Oto między miejscowym 
właścicielem gruntu Maksem 
Herzbergiem a jego sąsiadem 
nieznanego narazie nazwiska, do- 
szło do kłótni na tle drogi przy- 


Miljoner — analfabeta 
oskarżony o oszustwo 


Z polecenia prokuratora are- 
sztowany został właściciel ma- 
jątku ziemskiego i kilku kamie- 
nic w Warszawie, Józef Wla- 
dysław Paczek. 

Aresztowany Paczek, który 
jest teraz znanym miljonerem, 
ma bardzo niezwykłą przeszłość. 


sądzonej Herzbergowi przez sąd.|Jest ananfabetą, a przed wojną 


Sąsiad nie zadowolony z wy- 
roku sądowego wczoraj popo- 
łudniu przybył na ową drogę, a 
zastawszy tam Herzberga, kosą 
targnął się na niego i zadał mu 
cios w plecy obok szyi, raniąc 
mu całą łopatkę. Do ciężko ran- 
nego wezwano Pogotowie ratun- 
kowe ze Lwowa. 


Znowu Sąd doraźny 


był konduktorem kolejowym i 
został usunięty ze służby za nad- 
użycia. 

Przez okres wojny Paczek 
dorobił się wielkiej łortuny. O- 
becnie Paczek został oskarżony 
o oszustwo, a przy tej sposob- 
ności starał się przekupić świad- 
ków. Wohec tego p. Paczka o- 
sadzono w więzieniu. 


Sprawcy morderstwa rabunko- Oblała twarz rywalki kwasem 


wego na osobie błp. Wulkana, 
restauratora w Pewli Wielkiej, 
pew. Żywiec, Stanisław Golonka 
i Szczepan Pieczara, oddani zo- 
stali pod sąd dorazny. 
Rozprawa odbędzie się 16 bm. 
w Wadowicach. Obu oskarżo- 
nym grozi kara śmierci. Dwóch 
dalszych sprawców napadu nie 
zdołano dotychczas ująć. 


U zbiegu ulicy Kallira i Ryn- 
ku w Brodach rozegrała się 
dzika scena na tle rywalizacji 
dwu kobiet o mężczyznę. 

Oto w pewnej chwili rzuciła 
się Stefanja Gubryniuk na prze- 
chodzącą Jagódkę Fryc i lżąc 
ją słowami, oblała jej równo- 
cześnie twarz kwasem solnym. 
Dochodzenia w toku 


Adwekat skazany na 7 dni a- 
resztn za obrazę Policji w mo- 
wie obrończej. 


Przed sądem w Brzeżanach 
stanął onegdaj b. poseł ukraiń- 
skiej partji pracy, adw. dr. M. 

achidnyj, oskarżony o obrazę 
policji, której się dopuścił w 
przemówieniu obrończem pod- 
czas procesu 14 Ukraińców, os» 


karżonych o przynależność do 
U. O. W. Zachidnyj skazany 
został na 7 dni bezwzględnego 
aresztu i ponoszenie kosztów 
postępowania sądowego. Skaża- 
ny zgłosił apelację. 


Okradzenie dyplomaty 


Zuchwałej kradzieży dokona- 
no w mieszkaniu sekretarza po- 
selstwa szwedzkiego p. Erieka 
Posta w Warszawie. 

Złodzieje podczas chwilowej 
nieobecności domowników, skra- 
dli walizę z bielizną, garderobę 
i biżutęrję wartości 1000 zł. 
Również poszkodowany został 

ierowca Konrad Larson Falk 
któremu skradziono bieliznę i 
garderobę. 
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Barański Kazimierz unie- 
ważnia zgubioną książeczkę Ka- 
sy Chorych. 


Repertuar. 
Teatr Miejski „Rycerzyk i bogdanka” 


Kina. 
Adria: „Uśmiech szczęścia” 
Appello: „ Rewizor“ 
Atlantic: „Wielkomiejskie cienie“ 
Promień; „Trade Hern“ 
Swit: „Serce wiecznie młode“ 
Słońce: „Blond Wenns“ 
Sztuka. „Nieznajoma z telefonn“ 
Uciecha: „Pożegnanie z bronią“ 
Wanda: „Szpieg w masce" . 


RADIO - 


Poniedziałek 13 listopada 1933 


Kraków. Godz. 7 Audycja poranna 
z Warsz. 11.30 Transm. z Warszawy, 
11.45 Wiadomości bież, 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 12.05 
Płyty, 12.30 Dz. popoł.. 15.30 Transm. 
z Warsz., 15.55 Płyty, 16.15 Transm. 
z Poznania, 17.50 Płyty, 18.00 Transm. 
7 Warsz., 19.05 „Najnowsze wydaw- 
nictwa“, 1.20 Rozmaitości, 19.22 
Transm. z Poznauia, Warszawy i Wil- 
na, 22.15 Muzyka lekka i taneczna. 
a m z 


Wyniki wyborów w Niemczech 


Według urzędowych obliczeń 
o godz. 1.30 w nocy, wynik wy- 
borów w Niemczech, przedsta- 
wia się następująco: 

plebiscycie oddano głosów 
43.464.420, tak: 40.618.147, 93.4 
procent, nie: 2.055.363, nieważ- 
nych 790.510. 

W wyborach do parlamentu 
oddano głosów 43.007.577, za 
partją narodów ą-socjalistyczną— 
39.635.288, 92.2 procent, nie- 
ważnyci 3,352.289, 

Uprawnionych do głosowania 
było 44.850.00. 


zz a l a 
Kradzieże. 


Hubner Ludwika, zam. w Kra- 
kowie przy ul. Słonecznej L. 17 
zgłosiła, że dostał się nieznany 
sprawca na strych tegoż domu 
przez oderwanie skobla przy 
drzwiach skąd skradł jej bieliz- 
nę wart. 150 zł. Nadto sprawca 
skradł z drugiego sklepu bieliz- 
nę oraz SE wart. 264 zł. na 
szkodę Wilhelma Pawłusiewicza. 
Dochodzenia prowadzi się. 

Tabak Bronisława, zam. przy 
Rynku Dębickim 2, zgłosiła, że 
wuszło do jej mieszkania dwóch 
żebraków, którzy skradli jej z 
kuchni zegarek damski złoty na 
rękę wart. 60 zł. 


Aresztowania 

Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała  Latakiewicz 
Ludmiłę, lat 24, prostytutkę, 
zam. w Krakowie przy nl. Grze- 
górzeckiej L. 8 i Dym Stefanję 
lat 23, prostytutkę, zam. w Kra- 
kowie przy ul. Józefitów 18, 
pod zarzutem kradzieży kieszon- 
kowej zegarka wart. 40 zł. pod- 
czas libacji w restauracji Feil- 
guta przy ul. Szczepańskiej L. 5. 


Wypadki : 

Wczoraj o godz. 1930 Ku- 
charski Władysław, szofer, zam. 
przy ul. Kobierzyńskiej L. 9, 
jadąc autem osobowem ul. Lo- 
bzowską w kierunku ul. Batc- 
rego na skręcie z powodu de- 
fektu kierownicy wyjechał na 
chodnik wskutek czego złamane 
zostało drzewko na szkodę og- 
rodów miejskich.1Wypadku w lu- 
dziach nie było. 

Rapacz Zofja. zam. przy ulicy 
Pijarskiej 19 zgłosiła, że dnia 
10 pażdziernika 1933 r. przy- 
błąkał się do jej mieszkania 
pies rasy bernardyn, maści bron- 
zowej, którego u siebie zatrzy- 
mała. 

Tragiczna śmierć 
dziewczyny 
15-letnia Pelagja Poddemska, 
zamieszkała we wsi Śzadów 
pow. tureckiego, zakradła się 
pod przejeżdżający na szosie 
wóz i kradła z niego buraki. 

Wożnica spostrzegłszy zło- 
dziejkę chciał ją przytrzymać. 
Poddemska rzuciła się do u- 
cieczki i w tym momencie nad- 
jechał autpbus ciężarowy, pod 
koła którego wpadła uciekająca. 

W stanie nieprzytomnym od- 
wieziono ją do szpitala, gdzię 
wkrótce zmarła. 


p. 
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